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Seweryn. lat 67, oraz Leon Pasternak, poeta lat 59. satyryk, politruk. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

16·9·69 
W Nottingham, w Wielkiej B t .. odb . 
YMCA z 62 dele .. ry anu, y o . zebranie Rady Swiatowej 
w Europie Zachodniej. gacJl narodowych, m.In. l delegacji polskiej YMCA 

17·9-69 
w w dzielnico ki' B " 

mu Polskiego". W WYtk
m 

nIe "ed°n.aparte , Fil· 
P W 

. " szys o na sprz az" t M " 
"ana W t l "J ' "ywo ateusza, 
P 

, " es erp aUe . Rh ' . 
rasa francuska zamieszcza recen . ' ." . l ". uc plaski". 

polskiego filmu (une d Zje upadek l 
es pauvres . 

21·9·69 
w (6 rue d P l' P' Domu P" . e a estine, arls 19) nowego 

skiej' CerkWl' P ego. Metropolita Autokefalicznej 
rawos awneJ Step Sk k ( . 

na sejm polski z ni an) W rrany 

I Biblioteka im. Sz. Petlury. y a . omu mleSCI cerkiew 

22·9·69 
w Hiszpanii Ludwik K' ki (L K 

audycji polskich radia w - • eo; wieloletni kierownik 
Matecki, dca br ad w 2- ' yCle. . ma Waszyngtonie Józef 

wObrony 
sama arszawskiego. II Dr Mrozo ki . ow­
tyrektor InGstytutu na Uniwersytecie oraz 
aureatem. eorge Skakel Award of the Am' C b pICrwszY;ID 

tee. Polski uczony za d ar on ommlt­
elektronowymi i mechanicznymi a w studia nad 

27-9·69 
W okresie od 1968 do sierpnia br d I I 
grantów. • W Atenaeh IX l' kko 

zr
l 

ae a 37 tys. imi· 
B 

. h . e oat etyczne mistrzost a E 
py. o w mc 1000 zawodników z w u.ro­
uzyskah 2 medale i 5 h • 30 krajów. Polscy zawodmcy 
po Lilie i Lyonie konsulat PRL .. Strasburgu trzeci, 
Walny Zjazd Polskiej Federacji CFTS G W 20-ty 
z Pas-de-Calais i Nord. Prezesem t orm

b 
ow, sekCje polskie 

Antoni Zjazd :jr:::. 'J ka­
wymi. ow g owme sprawaml zawodo-

28-9-69 
W Rzymie k . . W Lo d' D K ceme nowego greko-katolickiego • 

z 
nowy w tym samym co poprzednio • W u wy rano 
Hall'u rocznicowa akademia wraz' 'd . . ondynIe, w Albert 

ok. 6.000 osób. z Wl oWlskiem "Na polu chwa-
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30-9·69 
W z 30-leciem wybuchu wojny BBC-l lO-minutowy 
program polskiemu w Londynie. 

1·10-69 
Ks. Superior P. Naukowego w Fawley Court, 

do Rzymu wstawszy Rady Generalnej 00. Maria­
nów. Miejsce jego obejmuje ks. dr Aleksander Perz, ostatnio sekretarz gen. 
Stowarzyszenia w Rzymie. • nr 83 kwartalnika Polish Affairs 
wydawanego przez Zjednoczenia Narodowego. • W Pekinie 
podpisano w sprawie Chinom 
2,3 mil. ton kanadyjskiego. Jest to kontrakt w historii 
Kanady na tego rodzaju - w tak krótkim czasie. II W Londynie 

doroczny Zjazd Lotników Polskich. 

2-10-69 
w Lens (Pas-de-Calais) dziennik Narodowiec isO-lecie 

swego istnienia. 

4·10·69 
W Ostendzie VII Zjazd PPS na III w Ber· 
nie w wieku 74 lat Jerzy Stempowski Hostowiec). II Synod bis­
kupów greko-katolickich który w Rzymie, 
z wnioskiem do Watykanu o stworzenie greko-katolickiego 

patriarchatu. 

5-10-69 
W New Yorku 33-cia doroczna parada ona 

z 30·lecia wojny i 25-leciem Powstania Warszawskiego, i 
bitwy pod Monte-Cassino. 6,5 godzin i klasycznym 

i bezcelowej organizacji. .. W Nowym Yorku 
Harper and Row nowa Swietlany Allilujewej pt. "Only One Year". 
W (str. 390) znajduje charakterystyczny polonik: "Ta scena 
w lesie dramatyczna. Iwan Susanin, stary rosyjski 

w zimowy las niedaleko do samego 
jego nie zabity, ale polskie 
wojsko tam na zawsze, na Po tej scenie 
mój .ojciec zwykle nigdy nie na ckcie ze 

baletem - mazurem i polonezem. on w tym 
unicestwieniu Polaków w lesie? mu to 10.000 polskich 
oficerów, wojennych, zastrzelonych potajemnie przez Sowietów w Ka­

Lasku, niedaleko w 1940 roku?" II M. Spychalski, 
prezes Rady PRL do Algieru. Jest to jeden z eta­
pów penetracji bloku wschodniego w Afryce Polska ma 
do Algieru 50 techników dwu kopalni 

i cynku. Polska wino, fosfaty etc. 
Obecnie w Algierze jest ok. 60 polskich specjalistów ze wszystkich dziedzin. 
Cyfra ta ma podwojona w 1970 r. So­
wiecki posiada w Algierze 7 baz lotniczych (na których TU16 o 

5.000 km) i praktycznie kontroluje lotnictwo. Ponadto Mers 
el Kebir gdzie znajduje misja wojskowa 
w 43 oficerów. • Artur Rubinstein w wywiadzie udzielonym ty­
godnikowi paryskiemu Express m.in.: w trudnej 
Polsce, w której wiele Za czasów carskich Polacy i byli 
po prostu niewolnikami. Potem Rosjanie Polaków. Obecnie Polaków 

z Sowietami jedynie strach przed Niemcami. Nie Polakiem. 
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Ale w głębi mego serca tkwi miłość dla Polski, dla jej sztuki, dla zapachu 
jej ziemi, dla polskich krów. Mam łzy w oczach gdy widzę polskie pola ... " 
" ... Proponowano mi obywatelstwo francuskie ale nie chciałem być honorowym 
Francuzem. Byłbym zawsze tylko cudzoziemcem, którego się akceptuje. Pod­
czas gdy każdy z nas ma prawo do Ameryki: to nie jest kraj, ro jest konglome­
rat ... " • Na kongresie w Wenecji założono nową włoską promaoistyczną 
partię komunistyczną, pod nazwą "Włoska Marksistowsko-Ieninowsko-maois­
towska partia". Jest to ósma z kolei partia promaoistowska. 

11-10-69 
W Arundel (Kanada) zmarł gen. Kazimierz Sosnkowski w wieku lat 84. • 
W Rzymie rozpoczął się nadzwyczajny Synod biskupów. • Tegoroczne 
Międzynarodowe Targi Książki w Frankfurcie były również pod znakiem 
skandalu. Wybitny wydawca niemiecki, Rowolth, został oskarżony o produ­
kowanie książek propagandowych antykomunistycznych, które potem przy 
pomocy władz potajemnie wysyłano do Niemiec Wschodnich. Książki uka­
zywały się bez nazwy wydawcy. Rowolth był dotąd uważany za czołowego 
wydawcę lewicy. Obecnie jest gwałtownie atakowany przez skrajną lewicę 
za "zdradę". 

13-10-69 
Lotnictwo zachodnioniemieckie straciło w wypadku lotniczym setny aparat 
Starfighter F-104. Załoga ocalała. Jak dotąd 54 pilotów zginęło na tych 
aparatach. • Prokuratura w Monachium postanowiła wznowić śledztwo 
w sprawie Mgr. Mattiasa Defreggera, biskupa sufragana stolicy Bawarii. Był 
on oskarżony oto, że w czasie wojny, jako kpt. Wehrmachtu, był odpo­
wiedzialny za masakrę zakładników włoskich w Abruzzach. • Wybitny 
ekonomista, prof. Ota Sik, został wykluczony z czeskiej partii komunistycz­
nej. W maju br. był usunięty z KC partii czeskiej. Prof. Sik znajduje się 
na emigracji w Szwajcarii. • Trzy statki kosmiczne sowieckie "Sojuz 
6, 7, 8 odbywają loty grupowe. Agencja Tass podaje, że lot ten jest ku czci 
Lenina, którego stulecie urodzin zaczyna być obchodzone w Związku So­
wieckim. • Ukazał się nr 54 Przeglądu Kawalerii i Broni Pancernej. 

15-10-69 
27 członków KC komunistycznej partii austriackiej ogłosiło deklarację, pro­
testującą przeciwko usunięciu z partii znanego filozofa-marksisty, Ernsta 
Fischera. • Tegoroczna nagroda pokojowa Nobla przyznana została Mię­
dzynarodowemu Biuru Pracy w Genewie. II Nagroda Nobla z dziedziny 
medycyny została przyznana dr. Maxowi Delbruck'owi z Instytutu Technolo­
gicznego w Kalifornii, Alfredowi Hershey'owi z Instytutu Carneggie w Wa­
szyngtonie oraz Salvadorowi Lurii z Instytutu Technologicznego w Massa­
chusetts - za odkrycia dotyczące mechanizmu rozmnażania i struktury wi­
rusa. • W Toronto odbył się pierwszy ogólnokanadyjski zjazd młodzieży 
polonijnej. • W Paryżu otwarto wystawę książki p.n. "Literatura polska 
za granicą". W związku z tym prasa krajowa zapowiada ukazanie się po 
francusku - w małoznanym wydawnictwie paryskim "Pavillon" - książki 
Zenona Kliszki pt. "Powstanie Warszawskie". • Miesięcznik Preuves 
organ Association de la Culture (dawny Congres pour la Liberte de la Cu)­
ture), wychodzący w Paryżu od r. 1951 został przejęty przez grupę Realites 
i począwszy od listopada rb. będzie ukazywał się jako kwartalnik. .. Zjazd 
międzynarodowej organizacji policyjnej "Interpol", który miał miejsce w 
Meksyku, większością głosów odrzucił wniosek zajęcia się "piractwem po­
wietrznym", uważając, że jest to "problem delikatny". Głównym przeciwni­
kiem traktowania piractwa powietrznego jako przestępstwa kryminalnego był, 
z wiadomych powodów ... Algier. PRL poparła energicznie stanowisko Algie-
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ru. (Jak wiemy, w ostatnich dniach sa~olo~ p~lski linii L<?T został zmu­
szony przez dwóch pasażerów - obywatelI NIeIlliec Wschodn~ch - do lądo­
wania w Zachodnim Berlinie. Obaj pasażerowie otrzymah prawo azy~u 
w zonie francuskiej Berlina. Obecnie PRL domaga się wyda~ia "przestęp~ów:'. 
Swoista logika!). • XII Sejm Unii Pole~ w USA :- ~to.ra to orgamzacJa 
będzie obchodzić w przyszłym roku 50-lecIe swego Istme~la - zaap~lo~~ł 
do Polonii Amerykańskiej o poparcie Kongresu Polonu Ameryka~skieJ. 
• Zmarł w Nowym Jorku Bohdan Gajewicz, działacz społeczny, ZWIązany 
ze Stronnictwem Narodowym. 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

Londyński Financial Times z dn. 21 października 1969, Nr 24.981 

podaje: . . k zł k' ki 
Peter Kroger skazany w 1961 r. na 20 lat więziema Ja o c one slat 

szpi~gowskiej Portland, zos~ał przenie~i~ny z. więzienia w Par~hu~s~ (isle of 
Wight) do więzienia w Brlxton. On. I Jego zona H,:le~a :- rowmez skazana 
za szpiegostwo na 20 lat i odsiaduJllca ka~ę w wIęzIemu w. ,Hollo~~y -
oczekują zwolnienia i odesła~a ~ch do ~ol~ki - co m~ n~stąplC ~ blezącym 
tygodniu. Zwolnienie Krogerow Jest wymkiem porozuIlliema w ZWiązku z wy­
puszczeniem w lipcu rb. Gera~da .B.rooke'a, uwięzionego prz~z Rosjan. p~d 
zarzutem prowadzenia antYSOWieckiej propagandy. Kroger~wle ~potkali .Ię 
w więzieniu Fort Open Prison, Sussex, aby przedysk",:towa<: s~oJe plany po 
wypuszczeniu na wolność. Zostało uz~odnione z ~osJ~n~ml, ze. pozwolI Im 
się na wyjazd do Polski, gdzie mają l~c~nych: przYJaciół ~ sze.r~kie k~nta~ty. 
Przewiduje się, że zamieszkają w Lublime, medal~ko s~":leckieJ gr.amcy I ze 
Peter Kroger będzie tam nauczycielem ~v .szkole sr,edmeJ. W cz~s.le proces.u 
Krogerów ujawniono, że ich dom w RUlShp, v: ktory~ prowadzili. anty,kwa­
riat książkowy, był pełen instalacji szpiegowskich z krotkofalowyml radIOsta-
cjami włącznie". 

Winszujemy Moczarowi i współczujemy dzieciom w Lublinie. 



Watertown, Mass., 5 października 1969 r . 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Po przeczytaniu notatki "Sprawy i Troski - Skandal" w numerze WI'ze­
śniowym Kultury, pragnę wyjaśnić, co następuje. 

Jestem w Bostonie kierowniczką polsko-amerykańskiego zespołu "Krako­
wiak Polish Dancers", który na zaproszenie Towarzystwa Łącznosci z Polonią 
Zagraniczną brał także udział w Swiatowym Festiwalu Artystycznych Zespołów 
Polonijnych w Rzeszowie. Zespół nasz jednak nie występował w Belwederze 
ku czci marsz. Spychalskiego. Celem naszego wyjazdu było nie branie udzia­
łu w obchodach 25-lecia PRL, lecz poza pokazaniem społeczeństwu polskiemu 
naszego dorobku, rozszerzenie i udoskonalenie naszych Ulniejętności tanecz­
nych oraz wzbogacenie naszego zasobu autentycznych kostiumów, by móc jak 
najlepiej reprezentować piękno polskiego folkloru w Ameryce. Drugim celem 
było zwiedzenie Polski: jej najważniejszych zabytków historycznych i kultu­
ralnych oraz poznanie bogactwa jej krajobrazu. W 20-osobowej grupie, która 
pojechała, 16 osób była to Polonia amerykańska pierwszego, drugiego i trze­
ciego pokolenia oraz rodowici Amerykanie. Gdyby nie Festiwal, ludzie ci 
(a większość z nich to młodzież) nigdy by nie pojechali do Polski, jej nie 
poznali i się nią nie zachwycili. Jeśli chodzi o wywiady prasowe, to żadnych 
deklaracji politycznych żeśmy nie składali; nasze wypowiedzi ograniczały 
się tylko do spraw taneczno-artystycznych, historii naszego zespołu i danych 
osobistych poszczególnych członków "Krakowiaka". 

Ufam, że Pan Redaktor zechce ten list wydrukować i łączę wyrazy po-
ważania. 

Ada D Z I E W A N O WS K A 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn, 10 października 1%9 r. 

W październikowym zeszycie Kultury p. Juliusz Mieroszewski poświęcił 
ustęp artykułu pt. "Refleksje elnigracyjne" ankietom, przeprowadzonym pod 
auspicjalni Instytutu Badania Zagadnień Krajowych i Koła Studiów Spr<iw 
Międzynarodowych przy Instytucie Polskim w Londynie. 

P. Mieroszewski twierdzi, że wypowiedzi znacznej części respondentów 
ankiety łączy z wydaną w Kraju reżymową książką W. Filiera wrogi sto­
sunek do Kultury: uważa je za wytwór konformizmu, parafianizmu i . . 
głupoty. 

Ten wysoce ujemny sąd opiera się na błędnych założeniach, które mogły­
by nasunąć mylne wnioski. Jako przewodniczący Instytucji, które podjęły 
myśl ankiety, pragniemy tedy podzielić się z Czytelnikami Kultury następu­
jącylni uwagalni: 

1. Wbrew twierdzeniu p. Mieroszewskiego ankieta nie dotyczyła wyłąc l­
nie jego książek, które dały jedynie bodziec do jej przeprowadzenia: usiławała 
objęć całość zagadnień polskiej polityki niepodległościowej . 
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2. Ankiety nie wiąże z nikim wrogi stosunek do Kultury. Ankieta nie 
była wylnierzona przeciw Kulturze: lniała jedynie na celu szeroką dyskusję 
nad sprawami, które żywo obchodzą wielu Polaków na Emigracji. 

3. W ankiecie, którą szeroko omówił na łamach Wiadomości p. Stanisław 
Zarzewski (Nr 24 z 15 czerwca 1969 r.) wzięło udział 1.713 osób. W dodat­
kowym omówieniu tegoż autora (Wiadomości z 5 października br.) podano 
ciekawą analizę jej wyników według grup wieku uczestników. W świetle 
tego zestawienia nie podobna twierdzić - jak to czyni Mieroszewski - że 
ankieta była wyrazem poglądów małej grupy starszych panów. 

4. Ankieta objęła szeroki wachlarz różnorodnych poglądów. Jedynym jej 
podstawowym założeniem była niedwuznaczna postawa niepodległościowa. 
Były tam i wypowiedzi, przypominające zrewidowane później tezy "ewolu. 
cjonizmu". Nie można więc mówić o konforlnizlnie. 

5. Z krzywdą dla cudzej ale i własnej inteligencji. p. Mieroszewski nie 
chce uznać, że ewolucję poglądów na "ewolucjonizm" zawdzięcza w pewnej 
mierze krytyce na łamach prasy niepodległościowej na Emigracji. Przypisuje 
- co mu wolno - wyłączną zasługę tej ewolucji rodakom z Kraju. Nam 
natolniast wolno mniemać, że pewne argumenty, wysuwane w środowisku emi­
gracyjnym, nie pozostały bez wpływu na jego tak żywy umysł. 

P. Mieroszewski grolni w swych artykułach polski parafianizm. Zapewne 
.zgodzi się z nalni, że najpospolitszym objawem parafianizmu jest wynoszenie 
się ponad ludzi z innych parafii i lekceważący stosunek do i,ch poglądów. ' 

,,Bzieje głupoty w Polsce i na Emigracji" nie są jeszcze, niestety, zam­
kniętą księgą. Na jej karty mogą kiedyś trafić jednostki, pozbawione samo­
krytycyzmu, którym megalomania przysłania szersze pole widzenia. 

Łączymy wyrazy prawdziwego szacunku, 

• 
Witold CZERWIŃSKI 
Kazimierz TRĘ:BICKI 

W związku z ogłoszoną w nrze 16-tym Zeszytów Hisoorycznych listą emi­
gracyjnych awansów wojskowych "Zamku", otrzymujemy dziesiątki listów 
i zapytań czy ogłosimy również awanse biura gen. Wł. Andersa. Sprawa ta 
wywołała bardzo duże zainteresowanie na emigracji i w kraju. Zawiada­
miamy, że, niestety, nie będziemy mogli tego zrobić gdyż nasza prośba do 
gen. St. Kopańskiego została załatwiona odmownie. Przytaczamy tekst odpo­
wiedzi @;en. St. Kopańskiego. 

Redakcja 

Nortllwood, Middlesex, 16 września 1969 r. 
Szanowny Panie, 

Odpowiadając na list Pana z dnia 11 lipca br., chciałbym na wstępie 
wyjaśnić przyczynę mojej spóźnionej odpowiedzi. 

Moje osobiste warunki sprawiły, że lipiec i większość sierpnia spędziłem 
poza Anglią, w Kanadzie i we Włoszech. 

Wydaje lni się, że analogii polniędzy byłymi wojskowymi doby polistopa­
dowej a obecnylni chyba nie będzie. Wszystkie rozkazy awansowe są depono­
wane w aktach Instytutu Sikorskiego. 

Personel biura generała Andersa - a tylko z poczynaniami tego ośrodka 
jestem obeznany - jest zbyt szczupły, by sporządzać "wykazy awansów". 
Sądzę, że to samo dotyczy personelu Instytutu. 

Żałuję, że nie jestem w stanie uczynić zadość prośbie Pana. 

Łączę wyrazy szacunku, 
Stanisław KOPA-ŃSKI 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Londyn, 21 września 1969. 

Zupełny drobiazg, ale warto sprostować może się kiedyś na coś 
przyda jakimś historykom. 

W "Nocie biograficznej", zamieszczonej w 9/264 numerze Kultury pod 
artykułem Z. Byrskiego pt. "Rola biurokracji w bloku sowieckim" jako 
nazwę pisma, które wychodziło przed Byrskiego Głosami i Odgłosami, podano: 
"Dwutygodnik Literacki". Pismo nazywało się naprawdę: Dwutygodnik Ilu­
strowany. Wiem, bo wydawałem je - pod kontrolą Mariana Spychalskiego, 
ówczesnego "okręgowca" partyjnego w Poznaniu, w roku 1934, jako legalny 
organ Komunistycznej Partii Polski. 

Artykuł Byrskiego jest świetny. Znałem go przed wojną - był ideowy. 
Wyjaśnić trzeba że partia - choć nielegalna - wydawała, oprócz niele­

galnych, również i legalne pisma, podszywające się pod "niezależne", "dem~ 
kratyczne", "społeczne", "literackie". Przed "moim" Dwutygodnikiem takim 
legalnym organem był tygodnik Ze Świata, wydawany w Bydgoszczy, a jeszcze 
przedtem - Miesięcznik Literacki, redagowany przez nie byle jaki zespół 
- W. Broniewskiego, J. Hempla, A. Wata, S. Wygodzkiego, A. WoHcę i in. 

Nie przypuszczam, by władze nie wiedziały, kto naprawdę jest prawdziwym 
wydawcą każdego takiego niewiniątka "społecznego". Zezwalały jednak zaw­
sze przez czas jakiś na druk, bo albo nie było podstaw do zakazu, albo były 
inne powody - czasem nawet chęć robienia zamieszania w szeregach socja­
listów, albo zamiar dotarcia do zakonspirowanej komórki redakcyjnej. Mnie 
zezwolono na wydawanie Dwutygodnika przez cały rok, inwigilując przez cały 
czas skrupulatnie, ale nic nie wykryto. Teraz żałuję, że policja była taka 
niesprytna. Pisałem zresztą o tym przed wielu laty w Kulturze. 

To sprostowanie warto podać do wiadomości m.in. i dlatego, że komuniści 
skrupulatnie przemilczają istnienie Dwutygodnika - ze względu na mnie 
- i chyba na Spychalskiego, żeby nie łączyć naszych nazwisk. 

I jeszcze jedna sprawa w związku ze Spychalskim. W piętnastym Zeszy­
cie Historycznym, w szkicu pt. "Władysław Gomułka, próba biografii", 
autor, Peter Raina, pisze: "W grudniu 1941 r. Gomułka pozbawiony pracy 
i kontaktów politycznych zdecydował się razem z Marianem Spychalskim 
opuścić Lwów i udać się do Generalnej Gubernii". (Strona 59). 

Co do Gomułki, to nic nie wiem, nie znałem go. Natomiast Spychalski 
ze Lwowa wyjechał na początku grudnia - ale roku 1939, zaledwie w dwa 
tygodnie po swoim przyjeździe do Lwowa z Warszawy. 

W końcu listopada, wieczorem, Spychalski odwiedził mnie w moim po­
koju, który zajmowałem razem z żoną w mieszkaniu prof. Stanisława Łempic­
kiego na ul. Lelewela nr 5 we Lwowie. Razem z nim przyszedł nasz wspólny 
przyjaciel Stanisław Kropp, który do rozwiązania partii był tzw. "funkiem" 
- funkcjonariuszem partyjnym - z płacą 200 zł. miesięcznie W roku 1935 
Kropp był w Moskwie na przeszkoleniu w tzw. KUMZ-ie (Kommunisticzeskij 
Uniwersyet Narodow Zapada), wrócił złamany, przerażony, rozczarowany cał­
kowicie - ale partii mimo to się trzymał, bo nie widział alternatywy dla 
komunizmu, wobec szaleństw hitleryzmu. 

Postaram się powtórzyć naszą rozmowę możliwie wiernie tak jak ją dzi­
siaj pamiętam: 

- Postanowiliśmy wrócić do Warszawy - powiedział Spychalski. 
- Dlaczego? - spytałem, wcale nie zdumiony, bo wtedy wszyscy JUz 

my, dawni komuniści warszawscy, przeżywaliśmy swoją "godzinę rozpaczy" 
na widok tego wszystkiego co się dokoła nas działo. 

- Tu się niedługo zacznie łamanie kości - powiedział Kropp. 
- Byłem dzisiaj rano u generała Iwanowa - mówił Spychalski -

w sprawie planów odbudowy Lwowa. W pewnym momencie rozmowy zapytał 
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mnie, czy należałem do "byłej" Komunistycznej Partii Polski. Odpowie­
działem z uśmiechem: "Kak-by niet", mając na myśli że jakże bym był 
tutaj i rozmawiał z nim, gdybym nie należał do partii. On mn~e źle zrozu­
miał - że mówię: "nie". Bardzo się ucieszył aż klepnął mme w kolano 
i powiedział "Eto oczeń charaszo, oni - wsie eti polskije komun.isty -
prowokatory Piłsudskago". Wobec takiego wyznania nie prostowałem JUZ. Ale 
jasne że zostać we Lwowie nie mogę... . . . . 

- Nie wiedziałeś, że oni nas tak nazywają? PrzeClez dlatego rOZWIązalI 
partię. Nic w tym nowego - powiedziałem. .. . 

- W samym fakcie nic nowego, ale on do mnIe SIę z tego zWIerzył 
w przekonaniu że do partii nie należałem; kiedy się dowie, a musi się 
dowiedzieć, że należałem i że go - w jego przekonaniu - okłamałem, nie 
daruje mi. Nie wytłumaczę mu że to było nieporozumienie. Nie uwierzy. 
U nich nikt nikomu nie wierzy... A poza tym: widzicie przecież, co tu się 
dzieje - rozłożył ręce, jego śniada twarz była zabarwiona rumieńcem, na 
pewno nie od wódki, bo nie pijał. - Wolę odbudowywać Warszawę··· . 

- Broniewski mówi wprost, że to czerwony imperializm i że Stalin nie 
różni się niczym od Hitlera - powiedział Kropp. 

- Mimo wszystko to nie jest to samo - powiedział Spychalski. 
W kilka dni potem dowiedziałem się od Kroppa, że Spychalscy wyjechali. 

Kropp zachorował i został we Lwowie. Do Warszawy wyruszył dopiero 
w końcu stycznia 1940 r., po moim aresztowani:u, Umarł na suchoty",: roku 
1943. Przed śmiercią odbył długą rozmowę z Jednym z naszych wspolnych 
przyjaciół, miał do Spychalskiego pretensję że "wrócił do Stalina, s"".yna". 

Z poważaniem, 
Janusz K O W A L E WS K l 

• 
Nowy Jork, 7 października 1969. 

Panie Redaktorze, 

W artykule "Architektura i urbanistyka polska" (Kultura 9/264) Bog­
dan Adamski wspomina o jednym z najbardziej interesujących pawilonów 
handlowych w Polsce, warszawskim "supersamie", który zalicza do obiektów 
wykonanych według poprawnych, prostych i użytkowych reguł współczesnej 
architektury. Rzeczywiście budynek ma piękną sylwetkę, rzuca się w oczy 
wspomniany wklęsły dach żelbetowy o widocznej od wewnątrz niezwykłej 
konstrukcji, zdumiewająco przypominającej konstrukcję stropu pa~acu O.~.Z. 
w Paryżu, projektu słynnego Nervi. W obu wypadkach strop zaWIeszony Jest 
wysoko, co daje należyty dystans do podziwiania jego harmonijnych ks.ztał­
tów, ale przy założeniu zapewnienia ciepła przebywającym pod nim ludzIOm, 
powoduje wysokie koszty ogrzewania. 

Stropy w klimatyzowanych, napełnionych towar~mi. domach handlo~y~h 
Zachodu przystosowane do prozaicznej, ale wymagaJ'lceJ pewnego sk,;,p~ellla 
czynności kupowania, są wykonane zwykle ze standardowych ~~t dźWl~ko. 
chłonnych na wysokości 3,50 m. Jaki był sens monumentalnoscl polskiego 
pawilonu? Po co jak pytał krajowy obserwator, robić kosztowny, dramatycz­
ny strop dla spr~edawania pietruszki? Trudno się oprzeć złośliwej myśli, ż~ 
może warszawcy projektanci pragnęli zmarzniętym klientom "supe~samu. 
wynagrodzić estetycznym przeżyciem chroniczny brak towarów. Albo, Ja~ mI 
kiedyś wytłumaczył projektant Kombinatu Skórzanego pod Now.rm Tar?Iem, 
kiedy go pytałem o przyczynę ozdabiania hali produkcji butow kaID.Ienm~ 
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okładziną i kutymi kratami: cóż chcesz, powiedział, gdzieś przecież człowiek 
chciałby się wyśpiewać! 

Z poważaniem, 
Andrzej LUBELSKI • 

Cooma North, Australia, 21 września 1969. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W artykule o nowym polskim kodeksie karnym w lipcoWym numerze 
Kultury p. Józef Gidyński stwierdził między innymi, że "nie ma werdyktu 
Ławy Przysięgłych bez jednomyślnej decyzji 12·tu przysięgłych". Jak można 
wnioskować z powołania się na "Wielką Ławę Przysięgłych" (prawdopodob. 
nie: grand jury) autor ma na myśli procedurę karną w niektórych (ale nie 
wszystkich) stanach Ameryki Północnej, gdzie taka jednomyślność jest 
wymagana dla orzeczenia ławy przysięgłych o winie oskarżonego. 

Ponieważ p. Gidyński jednak tego wyraźnie nie zaznaczył zachodzi możli· 
wość wyciągnięcia przez czytelników wniosku, że jednomyślny werdykt jest 
obowiązujący wszędzie gdzie ławy przysięgłych współdziałają w wymiarze 
sprawiedliwości karnej. 

Tak jednak nie jest. Np. w Szkocji istnieją piętnastoosobowe ławy przy­
sięgłych orzekające większością głosów (majonty verdict) nawet z konsekwen­
cją kary śmierci. Także na wyspie Jersey na kanale La Manche, której prawo 
jest pochodzenia normandzko-francuskiego, ława przysięgłych składa się 
z 24-ch osób i może wydać werdykt większością dwóch trzecich (qualilied 
majonty). 

To są tylko dwa przykłady z wielu, które można by przytoczyć. 

Łączę najlepsze pozdrowienia, 
Adam NASlELSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Goggendorf, 13 października 1969 r. 

Po pierwsze, wydaje mi się całkiem niecelowe drukowanie takich ano­
nimów, jak ten do "Londyńczyka", mający rzekomo pochodzić, od jakiegoś 
księdza. Zarówno forma, niewybredny ton i niski poziom intelektualny wska­
zują na to, że drukowany anonim nie może być dziełem jakiegokolwiek 
kapłana, lecz tylko tak komuś, bardzo prymitywnemu, podobało się list 
podpisać. Nadaje się tylko do kosza, ale nigdy do druku. 

Po drugie wyrażam moje ubolewanie, że zaistniał fakt prześladowania 
Słowaków na Spiszu. Bolesne, że temu prześladowaniu patronuje Kuria 
Krakowska, od której należałoby się spodziewać kontynuowania chlubniej­
szych tradycji. Wszak chodzi tu o tych Słowaków, którzy za pll5terzowania 
kardynała Sapiehy, posłowali do prezydenta Wilsona, do Paryża, domagając 
się przyłączenia Spisza do Polski. Oczekiwali od strony Polaków więcej kato­
lickości, czyli powszechności, więcej tolerancji i poszanowania uczuć. Tak 
było kiedyś. Jeżeli dziś Kuria Krakowska realizuje jakieś uboczne wytyczne, 
pochodzące może od tych, którym zależy na zaszczepieniu nienawiści między 
Polakami, a Słowakami, to fakt nad wyraz bolesny. 
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Po trzecie, radzę p. Krystynie Eichler nie denerwować się, gdy koledzy 
w amerykańskich biurach błazeńsko dowcipkują z nas Polaków. Właściwszą 
metodą jest spojrzenie z góry, pełne wyrozumienia i pobłażliwości, jako ozna­
ka politowania dla intelektualnego poziomu dowcipnisia. Należy raczej za-
chęcić go, w następującym sensie: proszę więcej! ... jest pan bardzo dowcip-
ny!? .. sprawia mi przyjemność pańska zabawa ... i tp. Ta metoda bardzo 
skutkuje. 

Łączę wyrazy poważania. 
Ks. Paweł NIEUŻYŁA 

Stockholm, 14 października 1969 r . 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W ostatnim numerze Kultury Nr 10/265 w 8l·tykule pt. - Refleksje 
Emigracyjne - p. Juliusz Mieroszewski rozprawił się z ankietą w opraco­
waniu p. St. Zarzewskiego, której wyniki były ogłoszone w londyńskich 
Wiadomościach. 

Była to jak wiadomo największa ankieta na uchodźtwie, w której wzięło 
udział blisko 1.500 respondentów a których p. Mieroszewski podciągnął pod 
wspólne miano "polskiego parafianizmu" i wyciągnął wniosek, że mimo 
iż są oni antykomunistami mają wiele wspólnego z komunistami i sugeruje 
p. Zarzewskiemu napisanie odpowiedniego tomu, dając własny tytuł: "Z dzie­
jów głupoty w Polsce i na emigracji". Pan Mieroszewski który przez wszyst­
kie lata bezustannie krytykuje i poucza emigrację czego mu pewnie nikt 
specjalnie za złe nie bierze i oto teraz, kiedy w omawianej ankiecie znalazły 
się obok pochwał także słowa krytyki (jako odpowiedź na pytania ankiety) 
poniosły go szpetnie nerwy i zrównał tych krytyków z komunistami określa­
jąc ~ch ~;azem "jako wrogo nastawionych do Kultury na równi z ko­
mumstann . 

Tu chciałbym mocno zaprotestować przeciw takiemu postawieniu sprawy, 
z której by wynikało że p. Mieroszewski to to samo co Kultura, kto krytykuje 
p. Mieroszewskiego jest wrogiem Kultury. Zapytuję czy jest tak naprawdę? 
Czy krytykując nawet p. Mieroszewskiego jest się zarnzem j e g o wrogiem? 
Coś tu kuleje. Sam brałem udział w ankiecie, Kulturę abonuję od początku 
jej istnienia i żaden numer Kultury jako całość nie wydawał mi się na 
"najwyższym szczycie", jak również żaden jako całość nie był "poniżej po­
ziomu". Były liczne artykuły w Kulturze na najwyższym szczycie ale także 
poniżej poziomu. 

Teraz kiedy w ankiecie znalazły się słowa krytyki p. Mieroszewskiego 
z Kultury, ten obrażony robi swych krytyków wrogami Kultury. Nazwiska 
respondetów były ogłoszone więc Administracja Kultury mogła najlepiej 
stwierdzić ilu z nich abonuje Kulturę. Mimo przestawienia mnie przez p. Mie­
roszewskiego do szeregów wrogów Kultury, jej wrogiem nie byłem i nie będę 
i będę ją nadal abonował z pełnym prawem do krytyki p. Mieroszewskiego. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku, 
Witold SZYMANIAK 

• 
Londyn, II października 1969 r . 

Drogi Panie, 

VI numerze 121I londyńskich Wiadomości ukazało się obszerne sprawo­
zdanie z ank.iety w sprawach polityki niepodległościowej, w której wzięło 
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udział 1.713 osób z 9-ciu krajów osiedlenia emigracji- W październikowej 
Kulturze str. 83 p. Mieroszewski zaliczył wszystkich swych oponentów do 
kategorii głupców, przy czym nie przytoczył ani jednego kontrargumentu 
w stosunku do twierdzeń respondentów ankiety. 

Czy uważa Pan podobną taktykę za właściwą? Przecież nikt nie ma mo­
nopolu na rację w sprawach tak skomplikowanych, natomiast każdy ma 
prawo polemizować z każdym przeciwnikiem swoich własnych poglądów. Ale 
co innego jest rzeczowo polemizować, a co innego wymyślać . Jeżeli ktoś 
poprzestaje na wymyślaniu, to stwarza wrażenie zupełnej swojej niezdolno­
ści do argumentacji- Trudno przypuszczać, aby człowiek o tak wysokiej inte­
ligencji jak p. Mieroszewski nie miał nic do powiedzenia w tej sprawie. 
A jednak istnieją tylko dwie możliwości: albo jest on zwolennikiem niekul­
turalnych metod polemicznych albo czuje się bezsilny i dlatego uchyla się 
od argumentowania. Pierwsza ewentualność stałaby w kolizji z charakterem 
miesięcznika, którego tytuł brzmi Kultura; druga ewentualność wskazywałaby 
na to, że Mieroszewski stracił przekonanie o słuszności poglądów, które od 
wielu lat głosi . Postępowanie jego tym bardziej mnie dziwi, że sprawozdanie 
z ankiety w 99 procentach zawierało głosy poważne, zarówno pro jak i ant y­
Mieroszewskie i że wśród licznych respondentów byli ludzie, mający duży 
dorobek w dziedzinie nauki i polityki. 

I jeszcze jedno: w numerze grudniowym z r. 1967 Kultury (str . 61) 
p. Mieroszewski nazwał pewien referat o jego książkach "opracowaniem po­
ważnym", a przecież referat zawierał te same podstawowe wątpliwości o tzw. 
ewolucjonizmie, którym dali wyraz uczestnicy wspomnianej ankiety. 

Chciałbym dodać, że osobiście nie czuję się urażony niefortunnym wypa­
dem p . Mieroszewskiego po prostu dlatego, że w ankiecie nie brałem udziału . 

St. ZARZEWSK] 
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TOM 177 - CZESLA W MIŁOSZ 

D TO Ą 

Bardzo osobista książka-esej o przyrodzie wybrzeży Pacyfiku, o wy­
obraźni religijnej człowieka współczesnego, o sex i violence, o neo­
manichejskich skłonnościach cywilizacji i o tęsknotach do politycznego 
terroru_ Książka zawiera m.in_ polemikę z ideami Herberta Marcuse. 

Str. 176. Cena F. 18,50 (dol. 4,00) 

• 
TOM 178 - CZESLA W MILOSZ 

(Poezje) 
Nowy tom wierszy Miłosza, w którym najwyraźniej widać szczególne, 
właściwe tylko temu poecie, połączenie krajobrazów Kalifornii i ro­
dzinnej Litwy, życia teraźniejszością i życia przeszłością, Ameryki lat 

1960-tych i Wilna zarówno 1930 jak 1820 roku. 

Str. 72. Cena F. 9,00 (dol. 2,00) 

• 
TOM 179 - PAULINA PREISS 

Analizując tragiczne skutki, jakie sprowadza na społeczeństwo każda 
totalna biurokracja autorka kreśli głęboki i trafny obraz klasy rZI!­
dzącej w Polsce. Książkę tę można śmiało zestawić z głośną Now(1 
klasą Dżilasa, z tym że jest ona o wiele bardziej aktualna gdyż 
uwzględnia przemiany jakie nastąpiły pomiędzy latami 1956-1969. 

Str. 224. Cena F . 18,50 (dol. 4,00) 

Itlcherd S.A., 2.c, rue Steph."son - Parl. 
Cena 5,00 f 
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